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Nad trumną śp. ks. bfskupa 
Władysława Bandurskiego.

(Po zgonie Wielkiego Kapłana Patrjoty).

Zamknął  oczy na wieki ks. b i s ku p  Władysław 
Bandurski. I zamknęły  się na'  wieki te usta, które 
przed wojną  świa tową głosiły,  że blisko już jest  w y ­
zwolenie Polski ,  podczas  wojny  pokrzepiały na duchu  
żołnierza, walczącego o niepodległość Polski,  — a po 
wojnie  modl iły się, by nie został  zmarn owany  wys i ­
łek, dzięki któremu powsta ło wolne Pańs tw o Polskie.  
W  tych trzech okresacli  — przed wojną,  podczas  w oj ­
ny  i po wojnie —  postać Zmar łego  zapisała się ku 
wiecznej pamięci  w historji narodu.  Dzisiaj,  kiedy Go 
nie stało między  nami,  bud zą  się w sp om nie nia  — wi­
dzim y Biskupa-Żołnierza w świetle Je go  niespożytej  
działalności.

Było to we Lwowie,  przed wybuchem światowej 
wojny .  Zmar ł  właśnie ostatni  członek Rządu N a r o d o ­
w eg o  z r. 1863, Józef  Janowski .  ,Na cmentarzu,  nad  
o twar tą  mogiłą,  stanął  w sinej kurtce strzeleckiej mąż 
o przenikl iwym wzroku,  k rzaczastych brwiach,  twarzy 
okolonej czarną  brodą.  Mówi ł  o r. 1863, o ideoiogji  
czynu zbro jnego,  o konieczności  p r zygotowań do zbli­
żającej  się chwili, kiedy przed młodem pokolen iem 
stanie d y l e m a t :  bić się pod  zaborczym m un du rem ,  
czy we własnych szeregach.  O b o k  Józefa Pi łsudskiego 
—  bo on to przemawia ł  nad o twar tym grobe m os ta t ­
niego  członka Rządu narodo wego  z r. 1863 i On  to 
m alował wizję przyszłych kadr  wojska polsk iego  — 

z n a j d o w a ł  się b iskup —  sufragan djecezji lwowskiej ,  
ks.  Władys ław Bandurski .  Miał wygłosić ża łosną  m o ­
wę, ale zamiast  tej, oświadczył  g łośno ,  by wszyscy 
w okół usłyszeli  : Po takiem przemówieniu  już się nie 
j n ó w i ! Już się czyni!  Idzie się na bój! Na  rozkaz!

W tym m om encie  zawiązała  się tn „unia myst i -  
c a “, do os ta tniego tchnienia łącząca zmar łego  właśnie 
ks. b i skupa  Bandursk iego,  z czynem nie podleg łośc io­
wym,  ta misja s łużby dla idei własnej  pańs twowośc i ,  
przyświecająca wszelakiej  działalności  zgas łego kapła- 
na-pa tr joly : „Już się nie mówi ! Już  się czyni ! N a  
rozkaz !

To  też w konsekwencji  tego hasła,  jakie ks. b i ­
skup  Bandurski  postawił  sobie i krzewił wśród o tocze­
nia z chwilą,  kiedy Legiony ruszyły nn pole walki ,  
bez wahania zamieni ł  mitrę b i skupią na czapkę  s t rze­
lecką, ozdob ioną  Or łem Białym. Na polanach  leśnych,  
tuż za okopam i  frontu, zjawiał się o toczony r zęda mi  
wypelz łych z ziemianek,  z pos to ju  rezerw żo łnierz},  
by krzepić ich duchowo,  zagrzewać  do ciężkiej s łużby.  
Dostarczał  do p lecaków żołnierskich broszur,  które 
odczytywano przy migotl iwem świetle gwiazd,  cz y  
kopcącym kaganku,  stanowiły strawę duchowa walczą­
cego dla Polski  żołnierza.  Wśród  gorszych jeszcze o d  
t rudów bi tewnych zmaganiach  orjentacyjnych,  szarp ią ­
cych dusze  oficerskie i żołnierskie,  niecił p ł o m ie ń  
wyt rwania przy sz tandarze  ideowym,  jaki nad ów cze ­
snym pokoleniem rozwinął  Józef  Piłsudski.

I tę misję swą wypełni ł  do końca życia.  N i e  
ustala wówczas,  gdy  zami lkły  na froncie o d g ło s y  
st rzałów armatn ich  i karab inowych,  ani wtedy,  kiedy 
spokój  zapanował  u granic  Rzplitej .  Ks. b iskup B a n ­
durski  stał się od tąd  pionierem i wyrazicielem idei,, 
że zmartwychwsta ła  Polska  nie m oże  nawrócić do tych 
przywar,  które przebuja ły  indywidual izm sz lachetczy-  
zny rozkrzewił  w czasach przedrozbiorowych,  i k t ó r e
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s t a ły  się je dn ą  z g łównych  przyczyn  up adku  państwa.  
S łow em i piórem,  przepojonem  głębią  uczuć i myśli ,  
w alczy  w obronie  tej idei. Świet lana pos tać k a ­
p łana ,  duszpas te rza ,  na tchn io ne go  mówcy i zn a k o ­
m i t ego  pisarza staje również i w ostatniein dz ies ię ­
cioleciu lat pokoju  na szańcach obronnych  idei p a ń ­

stwa,  świeci ca łemu polsk iemu duchowieńs twu p rzy ­
kładem.  D os to jn y  kapłan i wielki patr jota,  p rawdziwie 
po chrześc ijańsku  miłujący,  stanie się w pamięci  t ego  
Ja sn e g o  Ducha i N ie z łom nego  Rycerza w s łużbie  W i a ­
ry i Rzeczypospol i te j .

M.

Pamięci Ruchu Chochołowskiego.
O d i ^ y t  w ygł oszon y na po ranku  celem uczczenia rocznicy Chochołowskie j ,  u rz ą d z o n y m  przez 

Ak. Związek Po d h a la n  w dniu 28. II. 1932 w Uniw. Jag ie l lońskim.

Powstan ie  chochołowskie  jest  w pelnem tego 
s ło wa  znaczeniu świętem chłopskiem całego Podhala .  
Uros ło  do tych rozmiarów nie z powodu wielkości akcji, 
ani  też os iągniętych wyników,  lecz z powo du tła hi ­
s torycznego .  Jeśl i  sp ogl ądn ie m y  w przesz łość naszej 
.zieini i zana l izu jemy wszystkie prze jawy jej życia, 
za uw a ż y m y  łatwo, że Ruch Chochołowski  tkwi za sad ­
niczo swemi  pobu dk am i  działania w tych samych 
p ie rwias tkach  uczuciowych,  które wysunęło górali  na 
czo ło  ludzi walczących od  wieków o swobodę ,  jako 
na tu ra ln e  prawo człowieka.  Już w zaraniu naszej  hi- 
s tor j i  powiada  legenda  o walkach górali  z Ta ta rami .  
Up ły w a ł  czas — przez Podhale  przewalały się o d g ło ­
s y  walk husyckich,  potem wypraw węgierskich,  wre­
szcie w epoce w zm o ż o n e g o  ruchu osadniczego  zary­
sował  się p roblem społeczny,  walka i zmaganie  się 
ch ło ps tw a  z nadużyciami  przodującej  w Polsce war­
s t w y  — w tym wypadku  ze s taros tami  i ich a d m in i ­
stracją.  I dziwna rzecz. W  okresie,  kiedy ruch w o ln o ­
ś c io w y  doszedł  do  punktu  ku lminacyjnego,  w buncie 
Kos tki  Napierskiego ,  widz imy nieco później  te same 
g r o m a d y  chłopów, niby rebeljantów,  przeprowadza jące  
ra d o ś n ie  króla Jana  Kazimierza przez ziemię p o d h a ­
la ńsk ą .  Jest  to chyba naj lepszy wykładnik s tosunku g ó ­
ral i  do państwa i społeczeńs twa.

Nieraz jeszcze dochodzi ły  z Podh ala  pomruki 
g n i e w u  i oburzenia  na zdzierców i gwałcicieli  s w o b o ­
d y  chłopskiej .  Protokoły  s ądow e owych czasów prze­
pe łn ione  są skargami  na „nadzwyż"  pobierane  po d a t ­
ki,  rekwizycje,  obc iążenia s łużebne ,  które nie były 
a n i  p rawem,  ani t radyc ją  usa nkc jonowane .  Szły też 
.żale, petyta i de legacje do  samej  Warszawy,  do króla 
b o  instancje pośrednie  fe rowały zazwyczaj  st ronnicze 
w y ro k i .

W takiej atmosferze  żyły pokolen ia  na pokolen ia  
i  doczeka ły  się upadku pańs twa — niewoli poli tycznej .  
Kzecz  jasna ,  że zagadnien ie  społeczne  zaogni ło  się 
jeszcze bardziej .  Podsyca ła  je emigrac ja  polska,  zwła- 
.szcza t. zw. O b ó z  demokra tyczny ,  który rzucił hasło 
-odbudow y państwa przy p o m o c y  na jszerszych warstw 
lud ow ych.  Wybuch  ogó lnego  powstania  naznaczono 
n a  końcowe dni lutego 1846 r. Niestety,  braki  o rg ani ­

zacyjne i p rzedwczesne  ujawnienie zamachu przez rządy 
zaborcze st łumiły w zarodku próby rewolty ludowej .
Przyszedł  do  skutku jedynie  Ruch Chochołowski,  z p o ­
wodu n ieo t rzymania  na czas wiadomośc i  o odwołan iu
powstan ia .

Nie chc ia łbym oceniać zbrojnego czynu c ho cho­
łowskiego z punktu  czysto hi storycznego.  Jakżeż  b o ­
wiem rozpa t rywać  tam pobudki ,  obliczać zamiary,  ś le ­
dzić sp iskowców,  lub charak teryzować  przywódców,  
kiedy sprawa jest  chyba na jzupełniej  j asna  i z ro z u m ia ­
ła. Był spisek ? Tak  — niewątpliwie ; kierowali  nim 
ksiądz i o rganis ta .  Pr o p ag an d a  ? Była t a k ż e ; ksiądz 
przypowiedz iał  z kazalnicy n ie jedno,  a organis ta  do  

i t ego jeszcze dołożył ,  bo mu to bardziej przystało.  Moż-
j na przypuszczać ,  że idąc po kolędzie także nie pr óż ­

nowali .  Ale właściwą kuźnią int ryg  antyaust ryjackich  
były z imowe pos iady ; kiedy prządki obs iadły ławy 
i stołki wokół Kaganka, a chłopi  sparli  się w c iem­
nie jszym kącie izby — ta m  dopiero  rosła i tężała 
myśl  ruszenia na zn ienawidzonych  s trażników, „co to 

' t rzycatek n iesłusznie wybierali ,  a za szczyptę tabaku  
z Węgier ,  niby zagran icznego,  włóczyli człeka po 
sądach i aresz tach" .  Zresztą przyczyn było aż nadto,  
bo bieda zaczęła zaglądać do cha łup nie na żarty,  
a rząd wyciągał  co tylko mógł,  nic nie dając.  M ł o d ­
szym groziła ciągle służba wojskowa, a trwała wtedy 
kilkanaście lat, p rzyprawiając  o zdrowie i rujnując ży­
cie rodzinne.  — Takie  były pobudki  działania całej 
g romady.

Wybuch powstania  przyszedł  nieoczekiwanie.
I Zwołane  przez przywódców chłopstwo z Chochołowa 

i n ieznaczne  posiłki z sąsiednich wsi, uporały się ry ­
chło z za łogą  s t rażników granicznych.  O p a n o w a n o  
zn ienawidzoną  komorę,  wzięto s tamtąd  za p okw i to ­
waniem kasę i oba lono  d w ug ło w ego orła, co oddz ie ­
lał dz iedziny orawskie  od podhalańsk ich .  Pod wieczór 
sobotni  21 lutego powstańcy  opanowal i  prawie całą 
parafję chochołowską .  Na noc  zac iągnięto zaledwie 
słabe placówki wokół wsi, reszta zaś rozeszła się do 
zajęć do mow ych,  bo nazajut rz  w niedzielę miał na s tą ­
pić pochód w dol iny,  na jpierw ku miastu,  a potem 
ku Wadowicom,  gdzie  mieścił  się k ra j samt  austryja-



Nr. II .G A Z E T A  P O D H A L A Ń S K A 3

cki. P lany  taktyczne  przywódców zawiodły.  Chyt ry 
nieprzyjaciel  wykorzys ta ł  bezczynność oddz ia łów w cią­
g u  nocy i uprzedzon y  o wypadkach ,  zebrał  naprędce 
s t rażn ików okol icznych,  którą wzmocni ł  chłopstwem 
du na jeckiem,  wmawia jąc  w nich perfidnie,  że C h o c h o ­
łowianie  idą się rozprawić z Cza rnodun ajczanami .  — 
W ia d o m o ,  iż w takich sprawach odgrywa niemałą  r o ­
lę an tagonizm między  osiedlami  —  zjawisko p ow szech­
n ie  znane  i dzisiaj.

Udzia ł  ch łopów po st ronie przeciwnej podziałał  
p rzygnia ta jąco na nast ro je  powstańców.  Sądzę  też, że 
nie przewaga  l iczebna,  ani nawet  taktyczna d o p r o w a ­
dzi ła  nas tę pnego  dnia do likwidacji ruchu choc ho ło w­
sk iego ,  lecz ten właśn ie  zawód ze s t rony ich na jbl iż ­
s z y c h  sąsiadów.  Zasadniczem bowiem za łożeniem

i g ł ów nym bodźcem do wystąpienia było przekonanie ,  
że w ślad za Chochołow em ruszą inne gmin y ,  wsi i os i e ­
dla —  s łowem,  nas tąp i  pospol i te  ruszenie c h ło p ó w  
górskich i dolańskich.  Na s a m y m  wstępie doznal i  roz­
czarowania  i to zgasi ło ich wiarę w powo dzen ie  s p r a ­
wy ogólnej .  Dalsze wy padki  moż na  już łatwo pr ze ­
widz ieć:  upadek  powstania,  areszty,  sądy  i więzienia 
d łuższe lub krótsze.

Mimo  tak n iefor tunnego  zakończenia  stał się ruch 
chochołowski  je dnym  jedyn ym  błyskiem w po nur ych  
dziejach r. 184(5. W tern też jego istotna wielkość,  że 
odgrodz ił  się od dym u pożarów i kurzu krwi bratniej,  
że pierwszy zwias tował  nadejście Wiosny Ludów.

L . W yrostek .

SPRAWY OŚWIATOWE.
BRZEGI koło Jurgowa.

(Ciąg  dalszy).
Jaz  mi się w g łowie zawracało,  telok widzioł  

i s łysoł  i n im óg ek  se to uporzóndkować ,  ze w tak 
ciónskich casak Brzegowianie  takóm wy hy rn óm  skołe 
wybudowal i .

—  „A ftoz tak nad n ióm orendówoł  i pracó- 
woł  ?“ — pytom sie.

—  Podź  se mnóin  do ryftorza, to dowieś  !
Po  drodze  dowiedz io łek  sie, ze sie nazywo  Jan  

B udź  —  Wnęk.  Siedzioł  se w dóm a,  bo okrutnie go

po kościach łóinało,  to ani w kościele nie był,  bo ta 
do kościoła trza z Brzegók iść jaz na Białkę. Jak  my 
sie prziwitali,  zarozek sie go spytoł  o tóm dróge.

—  Ej !  Mój luby bracisku,  na tóm dróge  to jesce  
nasi p rapradz iadkowie  pracowali ,  ale dopier  jo j ó m  
zacóm i kóńcól.  Juz  mój ociec kupiół  od Jurgowi a-  
nók 314 m '  pola na dróge od granicy nasej g m in v ,  
do drógi  jurgowskie j.  Ale dróge  dopierz jo zacón r o ­
bić, za mo jego  wój towanio,  jak Polska  powstała .  
Z powiatu dos ta l imy 1700 zl. W ybudow a l im y  m os t  
na Białce, a po tem drugi  mos te k  na przikopie ju rgow-

A. J. G ORSZCZYK.

Pisarzowa
w latach 1870—1880.

V.

NA PO JE .
O ile oszczędzano  na żołądku ,  skąpiąc mu p o ­

karmu,  o tyle nie skąp ion o  mu napoju ,  najczęściej 
w  formie wódki ,  lub też herba ty  z rumem.  Pito przy 
każde j  nadarza jącej  się sposobnośc i  : przy chrzcinach 
wese lu ,  zmówinach ,  pogrzebie,  w smutku  i radośc i ’ 
b y  za)ać raka, lub uczynić ją  zupełną.  Gorza łką  ( o k o ­
witką)  ob lewano  zysk i stratę,  k u p n o  i sprzedaż.  Z a ­
ła twienie  nawet  błahej  sprawy  bez wódki  t rudno  b y ­
ło sobie  wyobrazić.  Pito jednakowoż z umiarem,  przy 
jedne j  buteleczce siedziało kilku k u m ó w  parę godzin,  
m ię dzy  wypiciem (wychyleniem)  jed ne go  kieliszka, 
a d rugiego  upływało niekiedy i pół  godzinki .  Że zaś 
w ó d k a  była tania,  nie odczuwano  tak bardzo  strat. 
‘Właśc iwe straty b y ł y :  zan iedbanie  d o m u  i g o s p o d a r ­

stwa,  zanik chęci do pracy, zan iedbywanie  dzieci 
i wyniszczenie organizmu.  Pito rozmaicie.  Jedni  p r z e ­
siadywali  całe mi dn iami  n iemalże bez przerwy w kar ­
czmie,  z ja rmarku wracali na trzeci dzień,  z kościoła: 
ze sumy j wieczorem. Ci pili z umiarem,  nie wiele 
wprawdzie  tracąc pieniędzy,  ale tracili je ustawicznie.  
Inni na tomias t  rozpasywali  się co pewien okres  czasu,  
ale wówczas  czynili  to „dokum en tn i e" ,  przepi jając n i e ­
jednokro tn ie  woły.Pi to także oprócz wódki  i piwa he r ­
batę z rumem,  p rzyrządzoną  w ten sposób ,  że do po łow y 
szklanki  rumu do le wano  pół szk lanki  herbaty.  H e r b a ­
tę pi jano zwykle w domu.  G ospodyni e  pociągały n ie ­
jednokro tn ie  „krople" ( spi rytus zmieszany  z eterem).  
Podpitych ludzi spo tyka ło  się bardzo  często,  zupe łn ie  
pi janych rzadko.  Gdy się chciało kogoś  o coś p o p r o ­
sić, to wówczas  szło się doń  „z f laszczyną".  Raz d o  
roku kolędowała  nawet  karczmarka  po wsi. N abr a ła  
do koszyczka flaszeczek,  chodzi ła od  do m u d o m u ,  z o ­
stawiała flaszeczki z wódką ,  a g o sp oda rze  o b d a r o w y ­
wali ją s łomą, s ianem i poś lad em owsa,  tak, że m o ­
gła chować stale dwie krowy. —  Do roku 1882 k l e r  
nie zwracał uwagi  na ten s tan rzeczy.
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skiej .  I juzby  było.  Ale cos ! Zlenkli  sie jedni  ludzie,  
z e  w zimie pod  mos tk iem na prz ikopie  woda  za m a rz ­
nie,  wyleje,  zaleje inłym i p u d o m  dołu droga mi  syć- 
kie chałupy.  Ozebra l i  nóm mostek ,  popuscal i  swele,  
b ranki  i to posło dołu wodóm .  Ej ! Jancy  klince po- 
b i jó m ,  trza nowe drzewo i nowy  mostek .  Pose łek  do 
Z arządu  Kórnickiego i do  tyźnia juz był  mos tek  g o ­
towy.  Ano trza go  wartować.  F toz  b e ?  I dzies pu- 
d z i e s ?  Dy do  z iandarók na Jurgowie  i na Białce. 
J u z e k  sie o mostek nie boł.  A nic to. Co  dopiero 
p o t e m  było roboty na Brzegak.  Trza belo puscać  
d r ó g e  bez ogrody ,  bez pola,  a wiecie, dyk tymu,  mu- 
drasiowi puściół  jótn p o p o d  s am e  okna bez oborę.  
E j !  Jancy  klince pobi jóm ! Co ta beło wadzynio,  
•alek przecie jom skóncół  i wywiód  tam,  dzie trza 
by ło .  I tak tyle roki jak sóm Brzegi,  dopierz za mnie 
d r o g ę  majom.  Teroz  juz  jest  dobrze,  bo ja dóm  se h o ­
no ro w o ,  a pierwi telo mieli przykrości ,  niech Bog broni.

—  Ej toście ryftorzu mieli ! —  padóin.
— Ej wiera mieli —  pa do  Franek.
—  Ne to powićciez nom co o tej skole jesce ! 

—  pytóm y.
—  Hej ! Jancy klince pobi jóm,  droga  jus  jest,  ale 

sk o ła  Naucyciele sie skarzóm,  ze mało,  ze w nij z im ­
n o ,  ze dzieci n i m o zó m  chodzie  do  nij, bo jest  na niż- 
n im  końcu.  Mos  wójcie cegoś  fcioł, jesce z drógóm 
n i e  koniec,  a tu nowo robota.  A no. Jancy  klince 
po b i jó m ,  zaprzóngnółe k  sie, uparek sie i wio na Biał- 
k e  do  Ks. Prałata,  wio do  P. Inspektora ,  wio do S ta ­
ros twa ,  wio do D óbr  Kórnickich. G ó ń — jancy klince 
p o b i j ó m ,  zganioj ,  i tak wystarołek sie o kostorys.  
70 .000  zł. !!! To  nie figle. A gm ina  mo ino 60 nume-

1 rók. E j ! Wiera,  Jancy  klince pobijóm,  rosła mi gło-  
wa, jak ten Mur oń  penkaty,  nie spółek ,  nie jodek ,  
ale się nie zlónk.  Dos ta l im y trochę od  D óbr  Kórnic­
kich, t rochę uzbierołek  ze zwrotu o d  poda tku  i z in- 
nyk drobnie j syk  dochodók,  a przi tern t rochek s w o ­
jego  grosa włożył,  aby to było.  Zakupiółek  plac w ś r o d ­
ku gmin y ,  zeby syćkim dz ieciom było dogodnie .  Z a ­
kupiółek cegłe. Noi —  Jancy  klince pobi jom posło-  
}ek furmanki po  cegłe. Posełek zazićrać na plac, cegły 
nima.  Chyboj  za fur manami  dzie cegła.  Pa trzym —  
Jancy  klince pobi jóm,  koło kozaej  cha łupy  z nizneger 
końca,  fto jeździć}, kupka  cegły. E j ! Jancy  klince 

I pobijóm.  Każdy pado ,  ze fce skołe bliżej dom u.  Alek 
j przeciez jóm pozganioł .  Sprowadzió lek  w opn o,  ce­

ment ,  zelazo no i malorzy i rozkozoł  ludziom,  zeby 
! sie do  roboty stawieli.  Byli tacy, co sie sprocićwićli ,  

ze na grnine długi zac iongóm i widziało sie, ze z m o ­
jego  do m u ani goły płac nie zastanie.  Ej ! Wierak 
wtedy,  — jancy klince pobi jom,  urzćndówoł  w kan- 

, celaryji przy flincie. Alek do  swego doprowadzió ł .  Dy  
skoła jest  pod  dachem bla sanem,  a choć trochę za- 

, c ióngn óne k  d ługu ,  to przi Boskiej pom ocy syćko s ie d o -  
I kóńcy!  Prowda,  ze miolek ta dodane j  duzo  p o m o r y  
\ i o tuchy od  Pana Staros ty Skaleckiego,  a ji Pan  D y ­

rektor  Wilk co mógł  to mi d o p o m ó g  i doradziół ,  
a ji tes Ks. Prałat  dawał  mi rady i poc iechy i Pón  
K o m e n d a n t  Jurgo wsk i  nieroz mie ratowoł  i popićro ł  
w tyk cienskich casach,  za co im Pó n  Bóg zapłać.

—  Ej ! Toście mieli ryftorzu ! — padom.
—  Ej ! Wiera ! Na sto mój dusiu mieli — pado  

'■ Franek.
— Ej , to jesce nie syćko.  Wsel i jakie sprawy,

ZABAWY.
W każdą  niedzielę i w każdy trzeci poniedz ia ­

ł e k  ( jarmark w Limanowej )  odbywały  się po wszys t ­
kich karczmach zabawy z muzyką .  Pito,  t ańczono,  ba- 
■wiono się n ie jednokrotn ie  do  b iałego rana. N ie jedno ­
kro tn ie  wybuchały bójki,  wówczas  rzucali się za paśn i ­
c y  na siebie i bili się pięściami,  dop uszcza lnem było 
używać  fajki, by cios był efektowniejszy,  reszta zebra­
n y c h  usuwała się podczas bójki pod ściany. Zabójs tw 
■w bójkach nie było,  odpowiada ła  jedynie  czupryna  
i  ubranie,  które bywało rwane  na strzępy.  Złości po 
bó jc e  nie żywiono,  p rzepraszano  się, ści skano i pito 
z  nową energją.  Wesela trwały nie jednokrotnie i trzy 
dn i .  —

STO SU NKI G O SP O D A R C Z E .
G os podar s tw  we wsi było 160. Były to przeważ ­

n i e  większe gospodars twa ,  jakkolwiek  i kom orników 
n ie  brakowało.  Wieś była podz ie lona  na role, które cią­
g n ę ł y  się pasami  od  rzeki w jedną  i d rugą  st ronę  wsi. 
Ról  takich było w roku 1472 (Privi legium regis Casi- 
*niri) 16-cie, oprócz tego  były cztery zagrody i czte ­

rech komorników.  Role (łany kmiece) z b iegiem lat 
uległy rozdrobnieniu,  często na półrolki (około 30 mórg)  
lub też na zagrody  (od 12 do 15 mórg).  Całe były 
jeszcze ro l e :  Górkówka,  Frączkówka,  Raczkówka,  P a ­
włowskich i rola zadzielnia.  Półrolki były.  frączkowski,  
pękalowski ,  tobiaszowski,  serafinowski,  dwa ciulowskie,  
łączni,  dwa be lonowskie  i sołec two nadane  w r. 1702 
Sędz imirom. Oprócz  tych ról był za wsią wzgórek,  
zwany Zbyrek,  poros ły ongiś  lasem. Las ten w yrąba­
no około roku 1729, Poszczególn i  gos po da rz e  w yrę by ­
wali sobie węższe lub szersze pasy,  zależnie od tego jąką 
siłą ludzką  w owy m czasie rozporządzal i .  Te paski  gruntu 
zowią  się płanki  i one  już ról nie tworzą.  Niektóre 
role p ła nkó w nie posiadają,  to jest  te, które w owym 
czasie nie posiadały  zapobiegl iwych gospodarzy .

Przez ś rodek wsi płynie rzeczka, równolegle  do 
niej biegł  gościniec,  z jednej  s t rony ciągnęły się pasy 
pól.  Na lewym brzegu rzeki dom y b u d o w a n o  tuż ko ­
ło drogi,  za niemi d iptero zakładano  sady,  p rzeważnie 
śl iwowe, dalej ciągnęły się uprawne  pola,  za niemi las 
szpi lkowy,  a dalej na stokach Jaworza  rosł las b u k o ­
wy. Na prawym brzegu b u d o w a n o  d o m y  w pe wnem
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a z Jas iem  przi Morskim,  a ga zd ow an ie  gromadzkie,  
n i e  ino brzegoskie,  ale cenściowo tes białcańskie,  
bukowińskie ,  gróniańsk ie ,  leśnicańskie,  glycaroskie,  
a Zozadnio,  a Morskie  Oko,  a Pienć Stawów,  wiecie 
kieli to chotór,  a sprawy ParKu Na ro dow ego ,  syćko 
n a  moi  głowie,  a jesce drobnie jse  inkse.  Jaz  mi nie- 
roz  w g łowie  hucy.

—  Ej ! To  ta mocie  dość  ! —  padóm .

—  Ej !  Wiera!  Na s t o , m ó j  dusiu,  toście m ie ­
li i mocie  dość  —  pado  Franek.  „A trzimojcie 
sie tak dalij i Scęść wóm Boże,  do da bó j  pracy, 
dla dobra  Ojcyzny i Społeceńs twa" .

Po  drodze  du d o m u  pa dó m  do Franka  „Ej ! t a ­

kich ludz iby nóm trza było jak nowięcej  i pa t rzy łaby  
mu sie jakosi  pochwala  !“

—  Wieraby  sie mu jednak  pochwała  p a t r z y ł a 1* 
—  pa do  Franek .  I oześl imy sie du domu.

CZYTELNIA P E D AG OGI CZ NIA  w N O W Y M  T ARGU.
Czytelnia czasopism otwarta  jes t  codz iennie  

(oprócz niedziel  i świąt) od godz iny  8— 13 i od 16—  
18 (w g im n az ju m  na par terze przy  bo cznem  wejściu,  
pierwsze drzwi na prawo) ,  wypożycza ln ia  książek c o ­
dziennie  od 8— 12’30 (wypożycza p. prof. Baran) oraz  
we czwartki i soboty  od 17— 18. Opła ta  za w y p o ż y ­
czenie książki 10 gr. Z bibljoteki i czytelni może  k o ­
rzystać nauczyc iel s two wszystkich szkół  w powiecie.

Prace Okręgowego ToW. Rolniczego w roku 1931.
Protokół  Wa lnego  Zgromadzenia  O.T.R. w N. Targu 

w dn. 18 lutego 1932 r. u rządzonego w sali obrad Rady 
pow.  z nas tępu jącym po rządkiem obrad  : 1) O dczy ta ­
nie i przyjęcie pro tokołu  z os ta tniego  Walne go  Zgr o­
madzenia .  2) Spr awozdanie  z czynnośc i za czas od 
os ta tn i ego  Walne go  Zgr omadzenia .  3) Sprawozdanie  
Komis j i  Rewizyjnej .  4) Wybór  12 członków Zarządu 
n a  lat 4. 5) W ybór  3 członków Komisj i  Rewizyjnej  na 
lat  2. 6) Woln e  wnioski .  — O b e c n i :  1) Członkowie  
Za rządu  : WPrezes  Rajski Józef,  WPrezes  Staszel  Piotr, 
W Pr ezes  Kamiński  Wojciech,  Sekretarz Inż. Czuberna t  
Franc iszek ,  Dyr. Wilk Stan.,  Gęc ie l  Jan,  Chlipała Jan

Kanty,  Gawron Fran. ,  Ligas Tom asz ,  Majerczyk Winc. ,  
Tylka Walenty,  —  2) członkowie Kom. Rewizyjnej  : 
Dyr.  Drużbacki  Franc. ,  Homelski  Wojciech,  Gracz  
Szymon.  — 3) członkowie indy w.,: Berski Włodzimierz ,  
Lgocki Wawrzyn. ,  Kablak  Jan,  Inż. Makowski  Franc .,  
Różak Andrzej ,  Rajski Józef,  Krokowski  Józef,  Dr.  
Kruczek Józef,  Ks. Dr. Karabuła Franciszek,  Lepszy  
Leonard,  im. spółdzielni  „ P o d h a le 11 Dyr. Wilk Stan , 
im. Składnicy w Zak o p a n e m  Krzeptowski  Wacław, im. 
„Banku P o d h a l a ń s k i e g o 11 w Zako pa nem  Dyr: K rzep ­
towski  Wojciech,  im. Kom.  Kasy Oszczędnośc i  Dyr.  
Drużbacki  Franciszek,  im. Spółdzielni  Mlecz, w Sza-

od da len iu  od rzeki, między  d o m e m  a rzeką był  ogród,  
a raczej łąka,  od d o m ó w  w s tronę po łudnia  ciągnęły 
się pola,  które przechodzi ły nas tępnie  w pastwiska 
i las. Każdy łan miał  swój wygon (drogę) do lasu. 
Rola  s tanowi ła  pewnego rodzaju całość, która się wy­
odrębn ia ła  w gminie.  O ile było jedno  gospoda rs two  
kmiece  w roli, to koło niego tuliła się komornicza  bie­
do ta ,  jeżeli zaś były to dwa półrolki,  to zasobnie jszy
i rozumnie jszy  stanowi ł  oś rodek  osiedla.  Gazda  rzą­
dz i ł  w osiedlu,  u niego wyrabial i  komornicy,  im wza- 
m i a n  dawał  pole pod  zasiew, bydło  robocze i d o c h o ­
w y w a ł  ich na przednówku.  Byli j ednakowoż  na każde 
zawołan ie ,  nie jednokro tn ie  musieli  swego odbiec,  a iść 
d o  gazdy .  Poza  honorem-, gazda  wielkiej korzyści 
z tej formy gospodark i  nie miał.  „Ludzie zrobili — 
ludz ie  z jedl i11, on miał  tylko w d o m u  ruch i „ h o n o r 11, 
j aki  dawał  i daje większy obszar  ziemi.

Współżyc ie  we wsi było bardzo  dobre.  Sporów 
sąd owych  n iemal nie było.

Zapłaty pieniężnej  prawie nie znano.  Gd y 
b iednie j szy  pot rzebował  pola lub bydła  roboczego,  
s z e d ł  do gazdy ,  ujął go za kolana,  g rabną ł  kap e lu ­

szem ruchem od dołu ku górze ,  p rosząc  o co b y ł a  
mu pot rzeba.  — O d m o w y  nie usłyszał .  A to w sz y s tk a  
za „Wielki Bóg za p ła ć11.

5 P O M O C  WZAJEMNA.

Gdy burza  groziła zalaniem suchego  na ogrodz ie  
siana,  nikt nie wołał  — mo me nt a ln i e  zbiegali  s ię  
dosłownie  wszyscy z pobliskich d o m ó w  i n ie jednokro t ­
nie w płachtach zanieśli s iano do s todoły.  Żęło się —- 
nie trzeba było ludzi pytać,  sami  przyszli.  Dziewczęta  
w białych koszulach i takich samy ch zapaskach,  chłop 
cy w siwych kamize lkach  tylko migotal i  się na łanie.  
Niki  nie ogląda ł  się za s łonkiem,  słychać było ty łka  
śmiechy ,  d o gadyw ani e  i chrzęst  żę tego z b o ż a ; nikt  
n ikogo nie przynaglał ,  bo prędzej  nie m o ż n a b y  p r a ­
cować.  —

Toć i lasu nie dzielono,  tylko m łodszym  braciom 
w y z n a c z a n o : wręb,  g rab ien ie  ściółki i pop asan ie  b y d ­
ła w Iesie na js tarszego  z braci. G d y  się kto budował, ,  
dawał  tylko znak,  że wtedy  a wtedy  pojedzie  do łasi 
„złóczyć na cha łupę" .  W oznaczonym dniu cały s z n u r  
wozów c iągnął  do lasu. O ile to było dla z a g o s p o d a -
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f larach Lubelski  T o m asz ,  im. Ski Wapiennik i  Dyr.  
Rajski  Kazimierz,  im. Tow.  „Teatr  i Ch ór  L u d o w y “ 
inż.  Czube rna t  Franc.  —  4) Delegaci  i przew. Kółek 
Roln.  Bańska  : Migiel  Jędrze j  i Śl imak Franc. ,  Biały 
Dunajec :  Majerczyk Wincenty,  Bukowina:  Kuruc Stan.> 
P o d s z k le :  Radecki  Celestyn,  Ks. Urwaj Franciszek,  
C hoch o łó w :  Kónig Karol,  Ciche-Mięt . :  Ks. Wójcik
Karol ,  Cz. Dunajec :  Tokarski  Kasjan,  G ro n k ó w :  L e ­
śnicki  Wojciech,  Nowak Jakób ,  Ja b ło n k a :  Sikora Jan,  
J u r g ó w :  Chow ani ec  Jan,  Soł tys Andrzej ,  Kluszkowce:  
Ja b ł oń sk i  Andrzej ,  Greczek Jakób ,  Krośc ienko:  Cięciel 
J a n ,  Mastelarz Jul jan,  Lipnica W.: Orawiec Wend. ,  
L ichosyt  Franciszek,  Ludźmierz:  Fit Jan,  Łapsze  N . ; 
Majerczyk  Jan,  Łapsze  W.: Krzysik Paweł,  Gryglak 
J a n ,  Mani owy:  Blaut  Leon,  Plewa Jan,  Maruszyna :  
Staszel  Piotr,  Skibiński  Józef,  Kowaniec :  Drużbacki  
Franc iszek ,  Klimowski  Jan,  Ochotnica G. :  Chryczyk 
Józef,  Czepiel  Jan,  Ochotnica D.:  Chl ipała Jan,  Gieł- 
czyński  Jul jusz,  Kędzierski  Roman,  O d r o w ą ż : Gawron 
Franc iszek ,  Pien iążkowice  : Maśnica Stanisław, Gal Jan,  
P odczer w one  : Leja Jędrzej ,  Ja rończyk  Józef  i 2 cz łon­
k ó w  K. R ,  Raba W . :  Pałasz Józef,  Rokiciny :  Gracz 
S z y m o n ,  S ie n i aw a :  Węglarczyk Michał,  Szaflary:  H o ­
melsk i  Wojciech,  Kamiński  Wojciech,  T y lm a n o w a :  
Liga s  Toma sz ,  W ró b ló wka :  Gu ńka  Józef,  Komperda  
An tonina .  — O gół em  obecnych uprawnionych  do 
g ł o s o w a n i a :  11 członków Zarządu ,  15 członków indy w., 
4 8  przew. i de lega tów 80 kółek roln. — 5) Zarząd 
G ł ó w n y  M. T. R., oddz ia ł  w Krakowie reprezentował 
jnż.  J. Cyharowski .  —  6) Województwo (Wydział  
Rolny)  inż. Wróblewski  Ignacy.  —  7) Starostwo z N. 
T a r g u  p. ref. Kurcz Jakób ,  zastępca Starosty.  — 8)

r o w an ego ,  to wówczas był poczęstunek,  jeżeli zaś 
d la  nowożeńców,  to wówczas ża r tow ano z m ło ­
d e g o  gosp odarza ,  by śpieszył  się z budo waniem,  
i mktby i kieliszka nie przyjął  od tego, który sam 
j e s t  na dorobku.  G dy  komu padła sztuka  bydła,  to 
wówczas  rozrębywał mięso na kawałki  po dwa do 
pięciu kg i rozsyłał  pó gospodarzach .  Każdy brał 
w ed łu g  możnośc i ,  zapłatę każdy uiścił, choc iażby m i ę ­
s a  nie ja U. Była to pewneg o  rodzaju asekuracja od 
w y p a d k ó w .  A gdy  już kogo  spotka ł taki dopus t ,  że 
pogorza l ,  to wówczas gos po da rz e  zwozili  mu drzewo 
z własn. go lasu, ubożsi  d opo m aga l i  przy budowie,  
j e d e n  przywióz ł furę s łomy  lub siana,  inny gratów,  
naczyń  i narzędzi  gospodarczych .  Pogorze lec prze jeż­
dża ł  przez wieś,  ws tępował  do d om u z pochwalonym,  
w -z ę d z ie  nad niin l i towała się gospodyni ,  zaś g o s p o ­
d a r z  (lub odwrotnie)  wynosi ł  z kom ory  jaką  ćwierć 
zb oża ,  kilka łokci płótna,  j aką  miskę,  lub garnek,  
c z a s e m  sukienki  dla dzieci, każdy według  możnośc i.  
N a  nikim tego  znać nie będzie (jak mówiono) ,  a o p a ­
t rzeń  na leży,  bo n iewiadomo kto z brzegu  (kto n a ­
s tę p n y .  —

Wydzia ł  P o w . : zast. przew. Dyr. Drużbacki  Franciszeir,  
—  9) Gaze tę  P o d h a l a ń s k ą :  Dr. Ciszek Franciszek  
i Piasecki  Czesław,  —  10) Zaproszeni  goście i cz łon­
kowie K. R. w liczbie 17.

Walne  Zgroma dzen ie  zagaił  w zas tępstwie nie­
obecnego  Prezesa  K. Głowińs kiego  Prezes Rajski 
Józef,  witając przedstawiciel i  Rządu,  Wydzia łu  P ow ia ­
towego i M. T. R., oraz de lega tów K. R., cz łonków 
indywidualnych  i zaproszonych  gości.

Inż. Czube rna t  odczyta ł  pro tokół os ta tniego  W a l­
nego  Zgr omadzenia ,  który jednogłośn i e  przyjęto do 
zatwierdzającej  wiadomośc i ,  a następnie odczytał  n a ­
s tępujące spraw ozdanie  z czynnośc i za rok 1930/31 :
1) Produkcja  rośl inna i mel jorac je :

Rozpoczę tą  w poprzedni m roku akcję popierania 
wzorowych gnojowni  prow adz ono  dalej.  Ze zg ło sz o ­
nych 97 g ospoda rzy  zbudowali  wzorowo 42 i o t rz y­
mu ją  nagrody  w formie p o m p  do gnojówki,  rozkrapla-  
czy. Poza tem dokończono bu dowę  gnojowni  na G u b a ­
łówce sub wencjonowanej ,  a rozpoczę to  na Hali Skup-  
niowej pod Kopieńcem,  na polanie Mraźnicy pod  L u ­
baniem i na urbar ja lnem pastwisku w Chyż nem,  gdzie 
ma s tanąć  stajnia letnia dla bydła.  Roboty z iemne 
(wykop długi ,  3 m szeroki,  1 8 0  m głęboki na 
zbiornik gnojownicowy,  wyplan towanie  370 m* pod 
stajnię, t ama na po ioku  i wkop dla s a m oczyn ne go 
nape łniania)  w yk on ano  w jesieni.

Meljoracja pastwiska gm in n e g o  w Kluszkowcach 
pos tępuje  dalej  już przy czynnej  i wydatnej  w s p ó ł ­
pracy mieszkańców gminy .  Z wiosną  zas iano przy ­
słaną przez M. T. R. m ie szankę  t raw 3 mg. resztę 
(12 mg.)  zas iano  owsein.  Rada gm inn a  uchwali ła 100

A wesele to ino w połowie było przygotowane  
z tego co przysłali  : krewni,  znajomi , s łowem „famil ja“. 
1 nic tt-ż dz iwnego,  że wieś czuła się jednos tką  ścisłe 
zespoloną,  że nikt nie brał żony z innej wsi, bo n a ­
raziłby się na bojkot  społecznośc i wsiowej.  A gdy  
taki wypadek  zaszedł ,  to nowo wstępujący do g r o m a ­
dy musia ł  się wkupić kwotą  10 fl. (gu ldenów re ń ­
skich). Do trzeciego pokolen ia  nie uzyskiwali  prawa 
obywate l stwa ,  tak, jak jedna  rodzina,  przebywająca od 
roku 1812, uważana  jest  dotychczas za obcą.

AUTORYTETY.

G r o m a d a  wszczynały często spory,  najczęściej  
z p lebanją  (dworu we wsi nie było),  było jedynie  s o ­
łectwo, które drogą  dz ia łów rodz innych  (w r. 1696) 
rozpadło  się na dwie części. Większą część sołectwa  
sprzeda ł  rząd austryjacki  (w r. 1832) Branickim, ci zaś 
Pot oczkom (w r. 1881).

(C. d. n.)
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<ini szarwarku  dla rozkopywan ia  kopców na pastwisku 
i wyrówn yw ani e  terenu.  Zakup iono  kultywator,  mło- 
.carnię i z b u dow ano  szopę  na zbiory. Sąsiednia gmi- 
ma Maniowy zgłasza się również o zorganizowanie  
u  niej ineljoracji rolniczej pastwiska gminne go.

W Czarnym Dunajcu przys tąp iono  do osuszenia 
.stu mo rg ów ląk torfiastych. W y k o p a n o  już 700 m 
^głównego rowu od pł yw ow ego  o twartego  i za łożono 
12 bocznych drenów kamiennych .  1 tu gospodarze  za ­

c z y n a ją  współpracować ,  chociaż począ tkowo bardzo 
-sceptycznie odnosi l i  się do poczynań Towarzys twa 
Rolniczego.

W Odrową żu  uzupełniono  drenowanie  i zalożo- 
j io  na torfiastych łąkach doświadczenia z  wapnem 
i na wozam i  sztucznemi.

W Ludźmierzu  do k o n a n o  zdjęć torfowiska „pod 
B o r e m “, celem osuszenia  i zmeljorowania  rolniczego.  
•Gmina dała do sprzedaży  500 m :i torfu do Zakładu 
.Zdrojowego w Rabce.

D ok o n an o  zdjęć celem przeprowadzenia  osusze- 
,nia wielkiego kompleksu  zabagnionych  torfiastych łąk 
a grun tów należących do : Chochołow a,  Koniówki,  
[Podczerwonego,  Piekielnika,  Cz. Dunajca  i Jabłonki .  
jPonieważ komp leks  ten nie ma na tura lnego  odpływu,  
imusi być przeprowadzona  tak zwana pods tawowa me-

Słówko o czystości,
(Ciąg dalszy artykułów

Niedawno mia łem s pos ob no ść  omów ić  n a jw aż ­
n ie j s ze  zagadnienia,  związane  z kul turą Podhala ,  — !
zagadnien ie  u trzymania  rodzimej ,  p rzepięknej  a giną- 1 
cej kul tury tego p ięknego  zakątka oraz jej rozwoju.  
■Omówiliśmy sposo by  u t r zymania  odrębności  tej ku l ­
tury,  nada jącej  tej pięknej  krainie znamiona  szcze­
g ó l n i e  piękne,  a pulsującej  swern p ięknem na całą 
Polskę.  O m ów i l i ś m y więc gwarę  i pieśni,  obyczaj  
i zwyczaj ,  strój i budownic two.  Ale to nie koniec.
Na kulturę składa się jeszcze coś więcej. Dziś chcę 
po m ó w ić  z Wami,  Kochani  Gazdow ie  i Gaździnę ,
.-o czy.-tości, porządku i higjenie na wsi. Nie jak le ­
karz,  — bo nim nie jestem,  O  lecz jako  dtzłek, 
z ży.oem wsi ob eznany  a rozumiejący,  że tam,  gdzie 
jest kultura prawdziwa,  tam nie może  być brudu 
niechlujstwa  i niedba ls twa . A więc : Podhale  jako
kraina,  świecąca całej Polsce  p ięknem swej odrębnej  
kul tury,  musi jej świecić także przykładem czystości,  
schludnośc i ,  ładu i porządku.  A jakże jest  z tą s p r a ­
w ą  na P od ha lu  ?

O d  dzieciństwa s łysza łem,  że górale  to lud czy- 
.■sty i schludny w przeciwieństwie  do „L ac hó w 11 lub 
Ru s in ów .  I sa m n ie jednokrotn ie  to s twierdzi łem w g o ­
j a c h .  Prawda.  Ch ału py  czyste i por ządne ,  że poza-

ljoracja z udz ia łem subwencji  Pańs twa.  Długość  g ł ó ­
wnych rowów odpływ owych wynosi  około 12 km. —  
Plany  sporządza Biuro inelj. M. T. R. w Krakowie.

Sp orządzono zdjęcia i plany osuszenia  zabagnio-  
nych ląk w Witowie.  W Nowy m  Targu w sp ół dz ia ła no  
przy urządzaniu letniska przez podsiew t rawami  iniejsc  
sp lantowanych .

Przygotowano akcję wyrobu ściółki i miału tor ­
fowego do celów rolniczych i celów asenizacyjnych  
letnisk, jak również do fabrykacji miału n ie pa lo ne go  
wapna  do celów rolniczych.

Celem zapoznania  rolników z używaniem p o s tę ­
powych narzędzi  rolniczych, zakupion o  dwa kultywa- 
tory i bronę łąkową, które kolejno od da w ane  b ę d ą  
g m in o m  do użytku.  W C hyż nem su b w en c jo n o w an o  
tryjer do czyszczenia zboża.

Z a ł o ż o n o  w ki lkunastu gminach  doświadczenia  
z nawozami  sztucznemi.  Doświadczenia o d m ia n o w e  
na większą skalę z a ł o ż o n o : w Łopuszne j  z o w s e m  
i żytem, w Ludźmierzu  dwa z żytem, w Łapszach  N. 
z owsem i lnem, w Szaflarach z jęczmieniem,  w G ro n -  
kowie z żytem, w Podwi lku z owsem,  w Ja b ło n c e  
z jęczmieniem,  w Rabie W. ze żytem,  w Ty lm anowe j  
dwa ze żvtem.

(C. d. n.)

higjenie i porządku.
; O „kulturę  Podhala")

zdrościć im m o g ą  ob dra pa ne  miejskie domy.  I w e ­
wnątrz w wielu, bardzo wielu izbach — jak w p u ­
dełku : sprzęty schludne,  nawet  ściany wyszo rowane ,  
a na podłodze  m oż naby  jeść —  taka czysta.  1 d l a t e ­
go takie dobre  wrażenie robią górale  i ich d o m y  
na przybyszach i letnikach,  którzy krótki czas mie 
szka ją  na Podhalu .  Ale niech pomieszka ją  dłużej  —  
oho,  .niejednej pani odniechce się jeździć na wieś ! 
Nie powtarzam już wszystkiego,  bo pi sałem o tern 
już, poprzednio  o owej czystości w dom u  i koło bydła 
nie wspom nia łem  tylko o tern, że w wielu g o s p o d a r  
stwach nawet przed dojen iem nie zmywa się kro vo m  
wymion,  ino brud  i bakcyle spływają  wraz z mlekiem 
do skopca ! (Niewszędzie tak jest — raz jeszcze z a ­
uważę.)

M ożnaby  przykłady  mno żyć  w n ieskończoność .  
Ale wystarczy tego,  by rzec, że n iewszędzie na P o d ­
halu jest ład i czystość w gospodarstwie .  1 na su w a  
się py tanie : Czy drzewiej bywało  inaczej,  czy też 
może  to ino jakieś pańskie  wymysły z tein myciem,  
higjeną  i inneini  f ig lami ?  Hej,  mo cny B o ż e !  Kie 
czytał  se człek, co pisał profesor Kantor  w r. 1905 
o czarnodunajczanach ,  to setce rosło,  że taki wtedy 
ład był u góral i  i s tarunek  o wszystko ! Naprzykł ad
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0 konie.  „Konie u trzymuje  góral  c z y s t o : czesze je 
codzień, a w lecie „pławi" w głębokiej  wodzie.  W zi­
mie zaś,  bojąc się, by koń z braku pracy „nie zacho- 
rzo ł“ przejeżdża  go  co dwa lub trzy dni przez g o ­
dzinę, zaprzęga jąc  go  do sanek. . .? Tak  było lat t emu 
dwadzieścia siedem.  A d z iś ?  Kurz z całego lata nosi 
koń na grzbiecie mies iącami,  bo na czyszczenie cza­
su  niema. Widzi mi się, że drzewiej  i howiedę  i dom
1 naczynie  w większej  czystości t rzymali  górale. . .

R zecz  oewna,  że temi króikiemi uwagami  n ik o ­
g o  nie nauczę  porządku i higjeny.  Ale może  se 
n i e j eden  z czytelników p o m edy tu je  nad  temi s p r a w a ­
mi ,  m oże  i zbeszta córkę, s łużącą czy pachołka za nie ­
d ba ls tw o  i porządek.  A i to coś warta.

JylSTY.

N OWY SĄCZ, 8 marca 1932.
N o w y  Sącz obchodzi ł  na dnia 6 marca br. ju b i ­

leusz  Kazimierza  Przerwy Tetmajera.  —  Było to 
p rawd ziwe Święto,  witano i p rz y jm owano  przecież 
d o s t o j n e g o  a ko chanego  gościa,  poe tę i piewcę P o d ­
ha la.  —  U rządz on o s ta raniem tut. Koła Tow. s.zkoły 
Lud.  —  uroczys tą  Akademję ,  — w sali Tow. gimn.  
„Sok ół" ,  —  na którą,  zaproszony,  raczył p rzybyć  
i zaszczycić  Swą obecnością Wielce Czc igodny Jubilat .  
P r o g r a m  był wspania ły  i udał  się wspaniale.

Akademję  otworzył p rzemówieniem powi ta lnem 
Dr. M. Łach,  s tarosta nowosądecki .

Sala przepe łniona  publ icznością ; —  w yczu­
w a ł  się serdeczny  a pow ażny  nastrój ,  — zależny 
o d  treści p rog ramu,  — to też ok lasków wcale nie 
szczędzono.  —  Publiczności  najlepiej  podobały  się 
tańce  góralsk ie  młodz ieży  harcerskiej ,  które gorąco 
oklask iwano.

Po  zakończeniu  Akademj i  Czc igodny Jubilat ,  
rozczulo ny  szczerem przyjęciem,  — w' serdecznych 
Słowach podz iękował  licznie zebranym.

Dnia 7 marca br. wziął udział  w obiedzie u rz ąd zo­
n y m  ku Jego  czci, przez Korpus  Oficerski 1. P. S. P. 
w obecności  przedstawiciel i  miasta i T. S. L. — 
W  c zas ie -  tegoż  wręczono Czcigod nemu Jubi latowi 
„ O d z n a k ę  Puł kową" .

Wieczorem wziął jeszcze udział  w powtórzonej  
Akademj i ,  urządzonej  wyłącznie dla młodz ieży mie j ­
scowy ch szkół.  S tan isław  K lim ow ski.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
D O  C Z E G O  M O Ż E  SŁUŻYĆ KAWA.

W  Brazylji  zna jdują  się o lbrzymie  zapasy kawy 
z zesz łorocznych zbiorów, z któremi n iewiadomo  co 
robić,  wo bec  spadku konsumcji .  Część  n ieznaczną  tej

kawy,  ki lkadziesiąt  tonn,  za top io no  w morzu.  W związ­
ku z pro jek tem,  uc hw alo nym  w grudniu  na o g ó l n o -  
brazylijskiej konferencji  kawowej w sprawie sp a le n i a  
w przeciągu roku 12 mi l jonów worków kawy (po  6 0  
kg) celem zmniejszenia  nadmia ru  produkcji ,  N ar odo wa  
Rada Kawowa, która kieruje obecnie całą poli tyką,  
kawową,  rozpisała konkurs  na na jracjonalniej szy  pr o ­
jekt denatural izacj i  kawy dla celów opa łowych.  Na 
konkursie  tym jeden z wielkich impo r te rów węgla  
w Rio de Jane i ro  przeds tawi ł  p rojek t  prze twarzania  
kawy na brykiety celem opa lania lokomotyw'  ko le jo­
wych. Podcz as  p r zepr ow adz onego  ostatnio d o ś w i a d ­
czenia,  poc iąg  z ładunkiem 60 tonn,  opa lany  ka wą ,  
zużył  na przebycie  62 km dwie godz iny  10 m i ­
nut  i 2 tonny  912 kg. kawy. Oprócz  tego  c zy­
nione są w Rio de Janei ro próby  spalania kawy w' celu 
wydobycia  z niej gazu.. .  świet lnego.  P o d o b n o  próby  
te zostały uwieńczone pow odzeniem.

Czas zamawiać drzewka owocowe.

Po dob nie  jak lat ubiegłych p. L. Czech,  d y re k ­
tor  g im na az ju m  w N ow y m  Targu,  chętnie d o p o m a g a  
bez in te resownie  wszystkim,  którzy chcą zamawiać 

! d rzewka owocowe lub a le jowe:  jak lipy, akacje i t. p.
| Drzewek do nabycia w tym roku w g im n a z ju m
| nie będzie,  ale każdy  może  sobie zamówić  drzewka
J  osobno,  j ednak  najmniej  10 sz tuk razem.  Jedna  j a ­

błoń wysoka  na 1.40 do 1.80 do korony 2 zł . 70 gr. 
przy 100 sztukach 2 zł. 50 gr. Gotówkę  na leży wp ła­
cić przy zamówieniu.  Do tego dochodzi  je->zcze o p a ­
kowanie  i t ranspor t  tak koleją,  że drzewko będzie 
kosz tować  około  3 zł. Po dobni e  kosztują lipy, wiązy,  
j awory,  akacje i t. p.

Zamówienie  wraz z go tów ką  mo żna  zgłaszać 
codziennie rano w kancelarji  Dyrekcji  g im n a z ju m  
w N ow y m  Targu.  Zgłoszeń  bez p ien iędzy nie p r z y j ­
muje  się.

Pr zy p o m in am y ,  że drzewka  na leży sadzie jedno  
od drugiego  w odległości  10 m. w każdym kierunku,  

i Jes t  to rzecz ważna  i lepiej posadz ić  mniej  a dobrze.
! Doły pod  drzewka średnicy 1 m. a 60 cm. głębokie na-
j leży wybrać jak najwcześniej  i niechaj czekają ma
| drzewka.  W gi mn az jum będzie można  nabyć  krzaczki
I agrestu i porzyczek od 40 do 70 groszy  za sztukę.

Do Oddziałów Ochotniczych 5traży Pożarnych 

na terenie Okręgu IV.

ROZKAZ Nr. 19.
1) P e r s o n a l n e .  Komunikuję ,  że Zarząd Związku 

Wojewódzk iego  uchwałą  z dnia 23 stycznia 1932, 
zamianow ał  W Dr uha  Franc iszka  Drużbackiego ,  D y ­
rektora powia towej Kasy Oszczędnośc i  Zastępcą  N a ­
czelnika Okręgu  IV w Nowym  Targu.
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2) N o r m a l i z a c j a  w ę ż y  t ł o c z n y c h .  Podaję do 
-<wiadomości okóln ik  Nr. 98, a t o :  Na  zasadz ie o k ó l ­
n i k a  G łó w ne go  Związku Straży Pożarnych  R. P. Nr.
134 i 135, Zarząd  Związku kom uni ku je  i za rządza :

§ 1. Komisja Techniczna  G łó w n e g o  Związku 
■ wydala  opinję,  że dla oddz ia łów Ochotn iczych  Straży 
Pożarnych  na jod powiednie j sza  są węże t łoczne p a r ­
ciane. Węże  t łoczne g u m o w a n e  m o g ą  być  s tosowane  
tylko w tych oddziałach Ochotn iczych,  Które dają 
bezw zg lędną  pewność  dobrej  konserwacji  tychże węży 

4p rzep łók i  wanie,  czyszczenie po użyciu miękkiemi 
szczotkami ,  t aikowanie)  i to g łównie  do układania  
magist ra lnych  linij od p o m p y  do trójnika

§ 2. Ce lem uniknięcia strat  jakie Związek c o ­
r o czn ie  ponosi  wskutek zakupu różn oro dne go  mater jału 
wężowego t łocznego,  od chwili niniejszego zarządze ­

n i a ,  można  nabywać  tylko takie węże tłoczne,  tak par- 
,ciane jak i gu mowe,  które zostały w yp ró bowan e  przez 
'Wydział  Techniczny  Głó w nego  Związku Straży P o ­
żarnych R. P. i pos iada ją  co 5 m. s tempel  Wydziału 
T echn iczn ego  G łó wnego Związku,  gdyż  te węże dają 
^gwarancję dob rego  wykonania .  W ogólnej  ilości stem- 
o l owanych  węży 10— 20° o jest  zawsze  po d d an e  pró- 
ibom na ciśnienie wodne,  nie należy przeto tych o d ­
c i n k ó w  przy kupnie  odrzucać,  gdyż  one  właśnie 
.dają pewną  gwarancję  dobroci .

Nu każdym z takich odc inków węży winna być 
(data próby,  która chroni  O d d zm ły  Straży Pożarnych  
^Związku przed nabyciem węża s tarego lub zużytego.

Przy zamówieniach  większych p o n a d  500 m. 
O d d z i a ł y  Straży Pożarnych  Związku winny zażądać  
o s o b n e g o  protokołu próby do konane j  przez Wydział  
'Techniczny Głów nego  Związku.

§ 3. Komis ja Techniczna  Głó w ne go Związku 
ustal i ła ,  że odcinki  węża t ło cznego  winny posiadać  
(długość 15 m , wobec  czego wszys tkie  Zarządy O d ­
d z i a ł ó w  Związku dop i lnu ją  przes trzegania  powyższej  
j iormy.

§ 4. Główny Związek Straży Pożarnych R. P. 
ustalił z wytwórcami ceny detal iczne węży, które o b o ­
wiązują na całym terenie Państwa.  —  Ceny p o w y ż ­
sze rozumie ją  się loco skład sprzedawcy.

§ 5. Komu niku jąc  o powy ższem,  Naczelnictwo 
Okręg ł i  IV -poleca wszystkim K o m e n d a n to m  O d d z i a ­
ł ó w  Związku,  by ściśle przestrzegal i  treści n in ie j sze­
go  zarządzenia.  — W wypa dku  n iezas tosowania  się 
■Oddziciów Związkowych do n iniej szego zarządzenia,  
Naczelnictwo Okręgu  Związku wobec  takich Odd zia łów  
•wyftąpi z całą -^anowczością,  ws t rzymując  im wszelkie 
(kredyty z P. Z. U. W. i gmin ,  na mocy zarządzenia 
p .  W o je w od y Krakowskiego  z dnia 27. l is topada  
1929, L. Sam,  2526 29, punkt  6, oraz zas tosowuje  d y ­

scyp l ina rne  zarządzenia statutowe.
D r. P io tr W ielgus prezez.  A dam  B iedroń-K alinow ski

3) P r z e c h o w y w a n i e  o k ó l n i k ó w .  Naczelnik 
O k r ę g u  zauważył ,  że niektórzy sekretarze St raży p o ­

żarnych nie pr zechowują  należycie zarządzeń,  o k ó ln i ­
ków i rozkazów wydanych  przez Władze  st rażackie.  
U p o m i n a m  i proszę D ruh ów  K om en d an tó w  O d d z i a ­
łów, by dopi lnowali ,  aby  wszystkie rozkazy były  
p od ane  do wiadomośc i  cz łonkom Oddzia łu  i Za rz ą ­
dowi Straży pożarnej ,  poczem na leży złożyć takowe  
do  odp owiednie j  teczki i p rzechować w porządku.  — 

Naczelnik Okręgu  przy każdej  sposob nośc i  b ę ­
dzie bada ł  kancelarje Oddzia łu ,  czy akta zna jdu ją  
w na leży tym porządku,  

i Naczelnik Okręgu  IV.
D w orski.

E j # :  K R O N I K A  j # j  ■ ■ ■ ■

i -
Żałobne.

DNIA 2 MARCA br. odp ro w a d z o n o  na miejsce 
1 wiecznego spoczynku w Z akopa nem śmier telne szczą­

tki śp. Izabeli z Rozinuskich Liberakowej ,  d łu go le t ­
niej dyrektorki  szkoły żeńskiej  w Nowym  Targu  i h o ­
norowej obywatelki  t egoż  miasta.

W modli twie czerpała moc  do odrab ian ia  co­
dz iennego  trudu i p o g o d n e g o  znoszenia  krzyży,  k t ó ­
rych los .do ostatka jej nie szczędził.

Zwracając zaś myśl  i serce na pierwszem m ie j ­
scu ku niebieskiej tojczyżnie,  nie zan iedbywała  również,  
j ako gorąca  patr jotka,  wlewać w serca powierzonych  
Sobie  uczenie przywiązania do ziemi ojczystej  i d o  
tego wszys tkiego,  co w przeszłości  naszej  i w s p ó ł ­
czesności,  aureolą sławy naród nasz otacza.

A jak obowiązki  względem tej ojczyzny  z iem­
skiej wykonywać ,  p rzykładem swoim ich uczyła.  —  
Wszczepiała w swe otoczenie głębokie  poczucie o b o ­
wiązkowości  i zami łowania pracy żywym przyk ładem 
własnego,  pracowitego,  pe łnego  poświęceń,  c iężkiego 
żywota.

Sama drobiazgowa,  obowiązkowa i surowa dla 
siebie, tą sa m ą  żelazną ręką wymagał a  sum ie nn oś c i  

j  pracy od drugich — nie znała k o m pr om is ów  między su-
l mien iem a względem ludzkim,  ni żadnych  w y m ó w e k
i wobec  obowiązku .

Sama nieszczęśl iwa — zna jdowała  zawsze g o r ą ­
ce słowa pociechy dla drugich.

Długie godz iny  nado bowi ązkowo (gdy była je- 
! szcze w zawodzie  naucz.)  poświęcała pracy nad chó-
j rem szkolnym, zwłaszcza kościelnym, który też dziś
i rozbrzmiewa pięknie w nowotarskiej ,  starej,  p ias towskie
i czasy pamiętającej  świątyni.

„Chciała os ładzać pieniem to, co w życiu boli 
Żyła i pos tępowała wediug swej często powta-

j rżanej de wi zy :
„Chociaż nie spoczniesz,  zawsze rób,
Ciebie — nie dzieło,  zamknie  grób".

Cześć  pamięci  tej szarej pracownicy !
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DNIA 2 MARCA br. zmarła śp. Michal ina Pa- 
je rska ,  nauczyc ielka  tutejszej  szkoły powszechnej .

ŚP. FRANCISZEK FL OREK,  urzędnik prywatny,  
zm ar ł  dnia 2 marca,  p rzeżywszy  70 lat.

W ; ( S O B O T Ę  DNIA 12 MARCA odbędzie  się
0  godz.  9- tej rano,  s taraniem Związku Leg. polskich,  
O d d z ia ł  w N. Targu,  na bo żeńs tw o  żałobne za duszę 
śp .  Ks. Biskupa Dra Władys ława Bandurskiego ,  z d a ­
n e g o  a rcypaste rza Legjonów Polskich.  Związek Leg. 
z apr a sz a  na na boż eńs tw o  wszys tkie  S towarzyszenia
1 Obywate l i .

NA AKCJĘ ZWALCZANIA S K U T K Ó W  B E Z R O ­
BOCIA  wpłynę ła  w czasie od 1,1. 1932 r. do 29/11 
1932 r. do Powi a towego Komite tu do spraw be z ro b o ­
cia w N. Targu  ze składek i ofiar w powiecie k w o ta :  
2.425  zł. 25 gr., pozos tało  z grudnia  1931 r. 2.997 zł 
55  gr., razem 5.122 zł. 80 gr.

W y d a n o  na zakupno ar tykułów spożywczych  d l a  
be z ro bo tn yc h  w Z akopa nem i Nowy m Targu 3.867 zł. 
11 gr. Sian na dzień 1 111. br. 1 255 zł. 69 gr.

Miejski  Komi te t  do spraw bezrobocia  w Z a k o p a ­
n e m  zebrał  w natural jach i rozdał  bez rob otn ym  w p o ­
w y ższy m  czasie:  chleba 285 kg., s łoniny 19 kg., mię­
sa 216 kg., drzewa 17 m :i.

Starosta powia towy 
Przew. Pow. Komi te tu do spraw bezrobocia 

M . h o r m a k
AKADfcMJA STRZELECKA W RADJO na fali 

k rakowskie j  313 m. Zarząd Ok ręgu  V. Z. S. w Kra­
kowie  urządza w dniu 18 br. o godz in ie  17.35— 18 30 
ur oczys tą  Akademję  rad jową ku uczczeniu imienin 
P ie r szeg o  Marszałka Polski,  Józefa Pi łsudskiego.

Progr am:  1) Polonez  wy kona orkiestra symfonicz ­
na  uczniów III. Gimn. ,  pod  batutą prof. Kowickiego,

2) Przemówienie  — pos. B. Pochmarski .
3) H y m n  Pańs twowy.
4) Śpiew solo —  art. Kruszewskiego z to warzy­

szeniem orkiestry.
5) Fanfary J. Mączki —  wykona  Oddzia ł  Z. S. 

„P ań s tw .  Zakł. U m un d .  w Krakowie",  z to warzysze­
n i em  orkiest ry pod ba tutą  Wiezelmana .

6) Orkiestra.
DNIA 28 L U T E G O  Sekcja Pracy Społecznej  Akad. 

Związku  Po dhal an  w Krakowie urządzi ła  „Poranek" 
p o ś w ię con y 'rocznicy Powstania  Chochołowskiego.  — , 

U ro c z y s te ić  ta c d t y ł a  się o gedz .  12-tej w południe  
w  jedne j  z sal uniw. Jagie l lońskiego.

Na prog ram złożyło s ię :  1) Gaud ę  Mater — 
C h ó r  Akad.  2) Krótki rys o Powstaniu Chochołow-  
sk iem —  Prof. L. Wyrostek.  3) Nowela  Kazimierza 
P rzerwy-Tetmajera  „Za sy tko" ,  w recytacji J. Skupnia.
4) Autorecytacja wiersza „Chochołowianie"  — G. Suski.
5) Pieśni  podhal ańsk ie  w wykonaniu Chóru Akademic­
kiego.  —

Frekwencja  bardzo  liczna, sala wypełn iona  po 
hrzegi .  Między  innymi  przybył  na „Poranek"  profesor

Kmietowicz,  b ra tanek  ks. Kmietowicza,  g łó wn eg o  p r z y ­
wódcy Powstan ia  Chochołowskiego .  D.

O KREDYTY NA NABYCIE PASZY P O  CF.N1E 
U LG O W E J.  Jak  się dowiadu jemy,  wszczęia została 
obecnie energiczna  akcja w celu uzyskania  kredytu  
dla ludności  tut. powiatu,  na nabycie pasz po cenach 
ulgowych.  Spodziewane  jest  już w tych dniach ro z p o ­
rządzenie Rządu o udzielenie odpow ie dn ie go  kredytu 
dla pow. nowotarsk iego .

TOW. CHO PIN A w N. Targu  urządza  dnia 12 
marca 1932 r. przeds tawienie  sceniczne pt. „Pan na- 

| czelnik to j a “.
KRADZIEŻ DOLA RÓ W. W Zubrzycy  Góriirj  na 

Orawie,  w ubieg łym ty go dn iu  trzech nieznani sp r a w ­
cy włamal i  się do do m u  pewnego gospoda rza  i po 

j s ter roryzowaniu go spo da rzy  skradli  na jego  szko dę  
kwotę 1200 dolarów.  Policja wszczęła energ iczne p o ­
szukiwania za sprawcami.  Nauczka dla dzikich,  aby  
nie trzymali  nigdy większej ilości pieniędzy w dom u 
lecz w kasach.

Dasiał sportowy.
ZAWODY NARCIARSKIE Z. S. W MAKOWIE 

PODHALAŃSKIM.  W dniu 27 i 28 lutego urządził  
miej scowy oddział  Z. S. 2-dniowe zawody narc ia r­
skie o mis trzos two Makowa Podh.  i powia tu m a k o w ­
skiego.  Zawody odbyły  się w znakomi tych  w a r u n ­
kach śnieżnych,  a dzięki doskonałej  organizacj i  z a ­
wodów wszystko  wypadło  jak najlepiej .  Protektorat  
nad zawodami  objął  mie jscowy starosta,  Dr. Staro- 
solski.  Koleg jum sędz iów tworzyli  p. J. V. icherek j a ­
ko przew.,  p. Lorenz i p. Kupferwasser . ,  strona apro- 
wizacyjna i o rganizacyjna  spoczywała w rękach p re ­
zesa ob. Mołka,  Drobnego,  ref. wych. fiz. i Wicherka.

W zawodach wzięło udział  38 zawodników z Z a ­
kopanego,  N. Targu,  Lwowa, Przemyśla ,  Krakowa, 
Jordanowa,  Suchej ,  Zawoji ,  Krynicy i Makowa.

I. miejsce i mis trzos two zdobył  ob. Dawidek 
Tadeusz ,  Strzelec Zakopane .  W biegu z jazdowym 1. 
miejsce zajął  Mrowca Franciszek,  zaś w skokach S e ­
rafin Roman,  obaj  ze Zakopanego.

Bieg jun jorów wygrał  Jan Pitoń Z. S. Maków.
Wieczorem w niedzielę w świetlicy Z. S. odbyło 

się wręczenie nagród  zwycięzcom.  Do zebranych z a ­
wodników oraz gości  p rzemówi ł  p. s tarosta Starosol-  
ski, oraz ob. wiceprezes Z. S. J. Wicherek.

Zaznaczyć  należy,  że miejscowe społeczeńs two 
bardzo  życzliwie us tos unk ow ało  się do zawodów,  
a liczba około  2000 osób  na konkurs ie  skoków św ia d ­
czyła o za interesowaniu zawodami .

Urządzenie  zawodów świadczy o energji  m ł o d e ­
g o  zarządu Związku Strzel,  w Makowie  Podh.  z pp. 
Mołkiem i Wicherkiem na czele.

Również zaznaczyć,  że l iczba zawodn ikó w mie j­
scowych stale z roku na rok zwrasta,  i wykazują  
oni coraz lepszą  formę.
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Za ten dziat Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Zako pane ,  dnia 1. marca 1932 r.Kasa Chorych w Zakopanem.
IV, 32.

OGŁOSZENIE!
Nr. 1835, IV, 32.

Na pods tawie  rozporządzenia  Minis tra Pracy  i Opieki  Społecznej z dnia 28. IX. 1931 r.
w sprawie r e o r g a n i z a c j i  Kas Chorych  (Dz. 
O k r ę g o K  ego Urzędu Ubezpieczeń we Lwowie  z 
s ię  do  publicznej wiadomości  co n a s t ę p u j e :

1) Pan Minister  Pracy i Opieki  Społecznej  re sk ry p­
tem z dnia 31. XII. 1931, Nr. cl z. 2185 U.III. na p o d ­
s ta w ie  art. 75 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z dn.
'29. XI. 1930 r. o ■organizacji i funkc jonowaniu instytucyj 
ubezpieczeń społecznych (l)z U. Rz. P. Nr. 81, poz. 

4)35) nada ł  Kasie Chorych w Zakopanem nowy statut,  
z ważnośc ią od dnia 1. 1. 1932 r.

2) Kasa Chorych w Zakopanem została 
z dniein 1

U. Rz. P. Nr. 94 
dnia 24. 11. 1932 r.

poz. 724),  oraz reskryp tu  
Nr. dz. 136S I. 32,  poda je

na mocv
tego statutu,

5) Wobec powyższego,  s tosownie  do l ikwidacyjnych 
rozporządzeń  Ministra Pracy i Opieki  Społecznej ,  tak 
ubezpieczeni ,  jak i pracodawcy na obszarze powia tów 
nowotarskiego,  l imanowskiego,  myślenick iego i m a ­
kowskiego,  mają  w s tosunku do z reorganizowanej  Kasy  
Chorych w Zakopanem,  le same prawa i obowiązki ,  
jakie mieli w s tosunku do dawnych Kas Chorycii  
zl ikwidowanych.

6) Wobec tego pracodawcy,  z wymienionych  wyżej  
powiatów, winni wnosić wszystkie zaległe i bieżące 
składki do Kasy Chorych w Zakopanem,  na tomias t  
Kasa ta przejęta w s tosunku do ubezpieczonych  z wy­
mienionych powia tów,  wszystkie obowiązki  Kas zlikwi­
dowanych  i dalej je w tym zakresie wykonywa.

Okoliczność ta znalazła uwzględnienie w statucie 
Kasie Chorych w Zakopanem,  w którym zaznaczono,  
że na okręg  przejściowy 1932 r. na obszarach okręgu  
Kasy Chorych w Zakopanem,  c dpo wiada ją rych  o k r ę ­
gom Kas zl ikwidowanych,  obowiązują przejściowo te 
same wysokości  składek i według  takich s a m y i h  g ru p  
zarobkowych,  oraz takie same rozmiary świadczeń 
i przez takie same okresy czasu, jakie obowiązywały  
dotychczas na obszarach Kas zl ikwidowanych.

7) Nadanie  Kasie Chorycii  w Z akopa nem n o w ego  
statutu,  dotyczy jej ustroju wewnętrznego ,  p rzyczem 
między  innemi szczegóiowemi  pos tanowieniami ,  w p r o ­
wadza statut  na miejsce dawnej  Rady Kasy Radę  
zarządzającą,  sk łada jącą  się z 12 członków, wybranych  
zgodnie  z. p rzepisami wyborczemi , wydanemi  przez  
Ministra Pracy i Opieki  Społecznej ,  jako organ uchw a­
łodawczy Kasy, a funkcje dawnego Zarządu Kasy prze­
lewa w zasadzie na Dyrekcję Kasy Chorych,  j ako  or gan
wykonawczy.  - Dyrekcja Kasy składa się z. dyrektora 
i lekarza naczelnego.

W szczególności  do kompetenc ji  dyrektora należy orzekanie w wszystkich sprawach,  wynika jących 
z  s tosunku ubezpieczonego,  a to obowiązku ubezpieczenia,  uprawnień do dobrowolne go  ubezpieczenia,  obo-  
wiązk  i płacenia i wysokości  normalnych  składek,  obowiązku uiszczenia wielokrotnego wymiaru zaległych składek,  
■właściwości Kasy i t. p. również przyznawanie  świadczeń należy obecnie zasadniczo do dyrektora Kasy Chorych.

P onad to  nowy statut  wprovvadza dalsze organy  Kasy a to : Komis ję Świadczeniową.  Komisję Rewizyjną 
i Ko nisję R u j e m c z ą  -— Ko nisja Świadczeniowa powo łana  jest  do wykony wan ia  z ramienia Rady zarządzającej  
na dzoru  nad czynnośc iami  dyrektora w zakresie przyznawania świadczeń Kasy, oraz do orzekania w n iektórych 
rodza jów spraw o świadczenia,  zast rzeżonych regulaminem czynności  do decyzji tej komisji.

Komisja Rewizyjna kont roluje czynności  o rganów Kasy, wreszcie Komisja Rozjemcza powołana jest  do
-orzekania  w sprawach  odwołań  od orzeczeń Komisji  Świadczeniowej  i dyrektora Kasy w sprawach o świadczenia.

8) K a sa  Chorych w Zako pa nem podlega nadzorowi O k rę g o w e g o  Urzędu  Ubezpiecz iu  we Lwowie 
w zakresie us ta lonym rozdz ia łem IV powołanego  wyżej rozporządzenia  Prezydenta .

Dyrektor: ( —) Z. Nowakowski.

1932 r. z reorganizowana 
i u ruchomiona  zgodnie z pos tanowieniami  rozdziału 
I. cyt. rozporządzenia Prezydenta  Rzplitej,  a działalność 
swą rozciąga odtąd  na powiaty:  nowotarski ,  l imanowski ,  
myślenicki  i makowski .

3) Dotychczasowe powiatowe Kasy Chorych w My- 
-śfenicach i L imanowej ,  z dn iem 1. 1. 1932 r. przestały
istnieć, j ako od rębn e  osoby  prawne,  a wszelkie i cli 
uprawnienia  i obowiązki  w s tosunku do pracodawców 
i ubezpieczonych ,  jakoteż w s tosunku do osób  trzecich, 
przeszły na Kasę Chorych w Zakopanem,  jako właści­
wy przedmiot  prawny.

4) W miejsće Powia towych Kas Chorych,  które zos ta ­
ły zl ikwidowane,  Kasa Chorych  w Zakopanem posiada :

a) o 'działy administ racyjne  w Nowym Targu,  Myśle­
nicach, Rabce i przejściowo w Limanowej ,

b) kl imatyczne ob wod y  lecznicze w Zakopanem,  
i Rabce,

■c) obwody lecznic® w Myślenicach,
.d) ośrodki lecznicze w Kościelisku, Bukowinie,  N o ­

wym Targu, Szczawnicy,  Krościenku,  Makowie,  
Jordanowie ,  Zawoji,  L imanowej ,  Mszanie Dolnej ,  
Dobrej ,  Sułkowicach i Dobczycach,  dokąd  za inte ­
resowani winni zwracać się o bliższe informacje.

Komisarz  Zarządza jący:  ( - )  Henryk Fikus.
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KSIĘGARNIA
JANA KABŁAKA

dawniej B. Massatsch 

^  w Nowym Targu, Rynek 22.
i > < » l e o a  8

K s i ą ż k i  —  b e l e t r y s t y k a  Afo
w i s z k o l n e

dzieła n a u k o w e  Sffi

Przybory szkolne ŝzyty
■* bloki

at rame nt y

Przybory kancelaryjne
p ióra  
o ł ó w k i  
p a p ie ry  
k al ki .

W Y R O B Y  T Y T O N I O W E .  
Z n a c z k i  p o c z t o w e .  — W e k s l e  — S t e m p l e .

Dr. Fr. Ciszek
lekarz w Czarnym Dunajcu

przyjmuje chorych do 9 ‘30 przed południem 
i od godziny 2-ej  po południu.

Dr. LEOPOLD B EDN AR CZYK
b. s e k u n d a r j u s z  szpitala  pow. 

o r d y n u j e  :

N O W Y  TARG, RYNEK Nr. 39.

Na św ię ta !
Rodzynki ,  migda ły,  figi, orzechy,  marmo lady ,  soki 
owocowe,  sardynki ,  sery, śledzie tudzież cukier, mąkę,  
kawę, herbatę,  śliwki bośniackie oraz wszystkie 
inn e  artykuły spożywcze  i gos podarcze  w dobrej  j akoś  : 

poleca handel pod  firmą :

ADAM ZAPIORKOWSKI
Telefon 19. — NOWY TARG — Rynek 13.

W zbliżającą się d rugą  rocznicę  śmierci

W ŁADYSŁAW A

O R K A N A
ogłaszamy subskrypc ję  na

WYDANIE ZBIOROWE DZIEŁ
tego na jwiększego  epika wsi  polskiej i d u ­
c h o w e g o  przewodnika  pokoleń  ludowych .

Całość w  1 o toniaołi,
p o d  r e d a k c j ą  i w  o p r a c o w a n i u

STAN. P I G O N I A ,  prof. Uniw. Jag.
z a w i e r a ć  b ę d z i e

1. Poezje.  II. Nad  urwiskiem. 111. Herkules 
nowożytny.  — IV. Miłość pasterska,  Wesele P r o m e ­
teusza. - - V. Komornicy.  — VI - VII. W roztokach. 
VIII. Pomór.  — IX. Drzewiej.  — X. Kostka Napier.-ki. 
XI. Skapany  świat,  Ofiara. — XII. Wina i kara, F ra ­
nek Rakoczy.  — XIII. Listy ze wsi. XIV. Warta, 

Wskazania.  XV. Pisma niewydanc.
O  m i  k o m p l e t u  n a  b e z i l r z e w m  m  p a p i e r z e  w y n o s i :  . ' t u ­
z a  t r >  t o m f i w  b r u s z u m w n n y c l i ,  l u b  z t .  00' —  z a  k o m p l e t  

o p r a w n y  w  p i ó t n o  w  I b  t o m a e h .
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  t n i e  n y c / m i i -  / . - i  k o m p l e t  b r e  ■ ' . u r - w . m e  

z l .  b '  , z a  o p r a w n y  w  p l i | j | >  z l .  10

KRAKÓW. GARBARSKA L. 19.
K upon do  o d c ię c i e .

Wydawnictwo Literacko - Naukowe, Kraków.

Niniejszem zamawiam Wydanie  Zbiorowe dziel 
Wl. Orkami,  wydanie broszurowane ,  oprawne,  
zobowiązując  się do odbioru całości. Należytośc 
wpiacę w ratach miesięcznych,  za całość. P i e rw s/ą  
prenumeratę  wpłacam równocześnie  z zamów>i» 
niem na konto P. K. O. 410.0Ó7.

Imię i n a z w i s k o ..................................................................

Zawód ...................................-..........—....... '................ ........

A d r e s     .....................................................  -
P o d p i s  : N i e p  m y b n t

p r o s z ę  ' k r e ś l i ć .
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